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Cecho szemarzi 
Csdrón 

Pomijon - 
Njese pjelgrzimóv spjev. 
Zdrzadło vałęgji 
Szorzi vjałerka vjev 
Jidze pjesnjó, 

Śvjęłó pjesnjó 

Taci sę v górach, 
Vejhera górach, 

Leci weżi 

Z wustop vjeżi, 
Kapleców i krziżi 

Do Bogal 

V dole Cedrón bjeżi 


Szemarzy v pocćrzu 

Na wodpust tło Bożi. 

Ju noga 

Pjelgrzima v zmęczeniu 
V Cedronu Kaplecę 
Vchodzi 

Pokute mjćszó łzę... 
Redzi 

Zmivó kurz z se zemji 
V rzece svjęti 

Czesti v szlach Christusovji 
Jidze vzęti 

Cerznję zjąc Jezusovii, 
Kaplece dze njemi.. 
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NA NIEDZIELE WŚRÓD OKTAWY 
WNIEBOWSTĄPIENIA 
MODLITWA MSZALNA ` 


Wszechmogący wieczny Boże, spraw. aby wola 
nasza zawsze była Ci poddaną, a serca nasze 
szczerze Ci służyły. 


LEKCJA 
z l. listu św. Piotara Ap. (4, 7-11) 

Najmilsi! Roztropni bądźcie i czuwajcie w mo- 
dliłwach, a nadewszystko miejcie ustawiczną mi= 
łość jedni ku drugim, bo miłość zakrywa mnóstwa 
grzechów. Bądźcie nawzajem dla siebie gościnni 
bez szemrania. Jaką każdy otrzymał laskę, taką 
niech usługuje jeden drugiemu, jako dobrzy sza- 
farze rozlicznej łaski Bożej. Kło mówi (niech po= 
wiada) słowa Boże; kto posługuje, (niech ło robi) 
z siły, której Bóg dodaje, aby we wszystkiem Bóg 
był pochwalony przez Jezusa Chrystusa, Pana na- 
SZEGO. 


EWANGELIA 
według-św. Jana (15, 26-27 à 
Onego czasu: rzekł Jezus uczniom swoim: Gdy 
przyjdzie Pocieszyciel, którego ja wam poślę od 
Ojca, Duch prawdy, który od Ojca pochodzi, On 
o mnie świadczyć będzie. | wy świadczyc będzie- 
cie, bo ze mną od początku jesteście. To wam pe- 
wiedziałem, abyście się nie gorszyli. Wyłączą was 
z bożnic; i owszem taka godzina nadchodzi, że 
każdy, co was zabijać będzie, poczyła ło sobie 
za przysługę uczynioną Bogu. Ale to wam czynić 
będą, bo nie znają Ojca, ani mnie. A ja wam to 
powiedziałem, abyście, gdy ten czas nadejdzie, 
wspomnieli sobie, że ja wam to mówiłem. 


OKO NIE WIDZIAŁO... 

Z takim natężeniem wpatrywali się apostoło- 
wie w niebo po zniknięciu Pana, ze zapomnieli o 
Bożym świecie. Dopiero anioł musiał ich ocucić. 


— Mężowie galilejscy, co stoicie patrząc w 
niebo? 
R Z RAA 777 o m 
BRUNON RICHERT 3) 


PRACA MISYJNA OTTONA 
z Bambergi na Kaszubach 


(Ciąg dalszy). 
li. Pobyt w Pierzyzach, Kamieniu i Wolinie 

Ze Słarogardu udali się misjonarze do Pierzyc. 
już po drodze zbierając pierwsze owoce trudów i 
znojów. W jakiejś wiosce bowiern, udało się Otto- 
nowi. ochrzcić 30 mieszkańców. 

Po 3 dniach zbliżyli się m sjonarze do Pierzyc, 
znacznego w tych dniach grodu, w którym z powo- 
du odbywających się uroczystości zebrały się mno- 
gie rzesze pogańskiej ludności kaszubskiej. Kaszu- 
bi początkowo okazali się niechętni misjonarzom. 
Kiedy nazajutrz po przybyciu udał się kasztelan 
Paweł z posłami Warcisława do grodu i namawiał 
miejscową ludność do przyjęcia wiary, odpowie- 
dzieli starsi ludu, że sprawa jest zbyt wazna i dla- 
łego muszą się nad nią zastanowić.  Przedstwiciel 
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Bo rzeczywiście, stali tak z podniesiony b 
ma, jak gdyby chcieli — wyrażając się w 
nis — „wypatrzeć dziurę w niebie”. Byliby gal 
pewnością ucieszyli, gdyby byli doirzeli n3 „d 
mencie niebieskim jakiś maleńki bodaj otw% „I 
który można by dojrzeć, co się też dziej£ „| 
wspaniałej ojczyźnie Jezusa, o której 
często wspominał. 

| dzisiejsi ludzie chcieliby nieraz wi 
przebić chmury i sklepienie niebiesk'e, że Koi 
moment chociażby spojrzeć w niebo i P eA 
się, jak to tam właściwie jest. Co byśmy 
gdyby nagle w niebie zrobiła się dziura? l 
ludzi o niebie we mniej więcej tyle, że MAJE 
nie jest piekło, że w niebie jest bardzo $ 
że w nieb'e mieszka Pan Bóg i aniołowie: 
łatwiej im wyobrazić sobie męki piekielne " | 
radości niebieskie. #1 

Wielu nie zdaje sobie sprawy. na czym f | 
szczęście w niebie. Słyszeli wprawdzie na Kl 
że w nebie będziemy oglądali Para Bog% | 
ich nie podniosło na duchu. od! 

Owszem, chcieliby nawet widzieć 
ale tak na chwilkę, dla ciekawości, dle 2% 
łak jak patrzy się na wielkich i sławnych 4 
żeby to miało być głównym zajęciem i 
wieczność?... gó] 

A przecież. wszyscy teologowie stw si 
jednogłośnie, że największym szczęściem l 
będzie oglądanie Boga. A 

Czasem człowiek tu, na ziemi, ujrzy, ni 
wspaniałego, że się poprosłu napatrzeć ne NJ 
choćby dniami i nocami słał i podziwiał ua 
znów usłyszy jakąś melodię, której móg! | 
— jak sam powiada — przez całą we” 4 
teraz pomyśleć: wszelkie piękno z categ? i | 
razem wzięłe — to tylko mały promyczek a 
ści Bożej, to jedynie odblask i cień wspó 
Boga, który, jest Stworzyciejiem Boga: = pi 
Stworzycielem wszelkiego piękna, samy" „św 
— Pięknem nieskończonym. Piękne całe ś 
wobec Piękna Bożego — to kropla wody, 
wód oceanu, ło ziarnko piasku wobec piaść, 
przestrzeni Sahary. Porównane jeszcze 8 z 
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i 
księcia polskiego jednak nie ustąpił; EC | 
sił i skłonił osłatecznie zebranych do pY 
skupa oraz do wysłuchania jego kazan: go 
szaty uroczyste biskupie przybył Otton g 
i na zaproszenie słarszyzny przemówi! sý „| 
namawiając do przyjęcią wiary Chryst „jaj 
kazaniu, cała gromada jak jeder mąż Zn"! 
na nową naukę i poleciła się biskupow* go i 
7 dni przemawiał ze swymi pomocnika e | 


szy a połem, nakazawszy trzydniowy 
ją chrzcić. Żnwo było obfite. p 
Po dwułygodniowym pobycie W, gf | 
ruszył Otton w dalszą drogę, zostawia% j | 
z księży dla utwierdzenia rozpoczęteg 
W Kamieniu, który byt następny"? „dl 
postoju, czekała misjonarzy miła nies pół 
Oto zamieszkała tu małżonka księcia “5 
Warcisława, dowiedziawszy się o PO”: hu i 
w Pierzycaąch, zaczęła najpierw po cal | 
jawnie przemawiać na korzyść misjona”” 


o „A 


JAN ROMPSKI 
GBURSTVO 
(Postępni vąłk) 


— Ksęder, — zavołoł Mjotk — dobrze sę 
krove futreją? 
—. Memka movji, że mleko je jak sara. 


Ta kruszka, tałku, co jesme ję dvoje lekarzele je 
ju zdrovó. 

— To wona tu pravje żgrze, a tere zdrzi na 
nas, bidlę to madri! 

— Ji czesto vjesoło zdrzi z woczów. 

Krova ju na pozdrzałk dobró dojka,  czesłó, 
mjęsnó, nie głębokó z małim łebkę i szekovno v 
gorę zagjętima rogama, dzegvjąc, zdrzą na no 
troje. A jakbe rozmja jich godkę wod czasu do 
czasu mrugnęła poviekama i lizała svoje munje 
długjim i wod trovę zelonim jęzekem. 

Miotk podszedł do bidlęca, poklepoł po kar- 
ku, pomakleł po żełach mlecznich i kjivnął kuń- 
teńtni głową. 

— Pasta le dalej, a zvażejta vjęcij na szkodę. 

— Jô beł.na kavje, tatku. 

— T6 na kavje, mopjisz na siuńcu a krove v 
porveńcu. Tak bivó, tak bivo... Muszę i jô jic na 
tę kavę. 

Prze tim zdrzoł v gorę słuńca, na niebo. 

— To mdze móst padało i grzmjało — wo- 
dezvoł sę. 

Tej szed v stronę chóczi. Wodprovadzeł go 
zdrokę Ksęderk, szteruszk bjegoł za njim mopjiszk, 
valeceł przode nje, przestanął i zdrzoł v nie. 

— Mopjiszu, biej do bedła, bjej mopjiszu... 

Przelgło psesko do łąkji, vcesnęło łebk mjidze 
przedni łapkji, a mołając wogonę z  wuceche, 
zdrzało za wuchodającim panę. Tej zós zervało sę 
i jak mółnió nekoło, szczekając, ale ju nje vprzodk 
Mjetka, a v bok na łąkę. Zdiszani przelecoł do Ksę- 
derka. Krove zdrzałe na svigo pjęło-grEza, a tej 
jekbe mu  rozmiałe psi vergle, strzesłe łbama i 
dalij spokojno zaviijałs długjim jęzekem smaczną 
trovę. 

Ksęderk jim gvjizdnął pjesnjoczkę, 


tej jakbe 


kiedy ci przybyli na mejsce, zasłali już grunt zna- 
cznie przygotowany. Pobył w Kamieniu przeciągnął 
się, zdaje się, do dwu miesięcy, z powodu nawału 
pracy, której misjonarze nie mogli podołać. Opu- 
szczali jednak ło miasto z uradowanym sercem, 
gdyż dusz nawróconych na nową wiarę liczyć mogli 
na kilka tysięcy. Obecność władcy kaszubskiego 
sięcia Warcisława, który przybył do Kamienia i 
serdecznie witał się z Ottonem, zrobiła także swoje. 


Po świetnym powodzeniu w Pierzycach i Ka- 
mieniu społkał misjonarzy pierwszy zawód, który 
po dotychczasowych wynikach misji odczuć r usieli 
tym boleśniej. Opuściwszy Kamień przybył Otton 
do Wolina, który był jednym z największych miasł 
i ośrodków  życin politycznego i' gospodarczego 
Kaszubów. Przewodnicy książecy miel jak najgor= 
sze wiadomości o mieszkańcach tego miasła i dla- 
tego przestrzegali biskupa, aby schronił się w no- 
ey do zamku ksiecia, który według tamtejszych 
awyczajów dawał prawo miru. Kiedy na drugi dzień 


-pppoe 


„słów do mieszczan, 
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chcoł z melodją, ze słovama z całi moce młodi 
pjerse dokuńczeł refren 
«Hali, halo, kali, halo! 
Nekome bedło do wobór... 
Jaż sę krove vórzasłe i raptem  podervałe 
svoje zchiloni łbe, a mopjisz trze raze zaszczekoł 
i vokoł sę vełeńcovoł za zwojim wogonę... I Miotk 


muszeł doczec Ksędra, bo przestanął na progu. 
Jąkbe z tronu zdrzoł v doł na dobetk i łąkii. 
Zdrzoł szłeruszk, sztót — jaż żawjinął svoją chudą, 


veschłą jak pasternjok szłaturą. Jesz zabjelełe sę 
bjołi strefle, tej zgjinął za dvjerzama. 
(P. v. mdze) 


STEFAN BIESZK 


KRAINO LUBA 


Kraino luba, bądź mi pozdrowiona, 
Bądź mi stokrołnie błogosławiona! 


Słoneczne lice 
Wielkich wód źrenice. 


Tak kocham cię, oblubienico ma! 


Morze, o morze! 
Dąbrowy z gór, 
Doliny błogie 
Szumiący bór. 
Nigdzie nie mógłbym żyć, 
Z dala od was nigdy już wesół być! 
il 
Smutno Radunia, cicha Brda się leje, 
Oło Svantopełków śnią straszne dzieje. 
_. Pieśń rzadką płynie, 
Ojców mowa ginie. 
Ziemico święta, niech cię strzeże Bóg! 


Gdzie ciemne nurty 
Kaszubskich rzek, 
Gdzie Bałt się rzuca 
Na śnieżny brzeg 
Mogiła stanie ma 
| pierś ukoi mnie, ojczyzno, twa! 
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mieszkańcy dowiedzieli się o pobycie gości, zgro- 
madzili się tłumnie przed siedzibą księcia i doma= 
gali się wydania biskupa. Kasztelan Paweł uprosił 
u Humu wolne wyjście z miasta, jednak podczas 
drogi napadnięto na orszak, tak że Otton o mało 
nie postradał życia. Tylko zimna krew kasztelana 
i innych przewodników pozwoliła ujść cało misjo- 
narzom z miasta i uchroniła od śmierci Oftona. 
Ten nie stracił nadziei lecz kazał rozbić namioty 
na drugim brzegu rzeki, wierząc, że sprawy wezmą 
lepszy obrót. Stąd wysyłali misjonarze często po- 
a możniejsi mieszczanie od- 
wiedzali Ottona z Bambergi, przepraszając za 
niegodne najście ze strony tłumu. Ponadto Woli= 
nianie po długich naradach orzekli, że uczynią to 
co uczynią mieszkańcy Szczecina. Miasto to bo- 
wiem jest najstarszym i najdostojniejszym między 
miastami zachodniozkaszubskimi oraz ich stolicą, by- 
łoby tedy niesprawiedliwie i niesłusznie, gdyby 
bez zewolenia Szczecinian przyjęli nową wiarę. 


Nr. 20 


FRANCISZEK TREDER 
Z HISTORII 
KOSZYKARSTWA KASZUBSKIEGO 
(Dokończenie 

A co najważniejsze, koszykarstwo słało prze- 
cież na usługach rybołówstwa pierwotnego. À ry- 
bakiem był każdy Kaszuba, żył z rybki i kochał 
ją tak bardzo, że nawet przykazania Boże ı ludz- 
kie były i dziś jeszcze są bezsilne wobec tego ukor 
chania ryby. | dlatego też na wykonanie sprzętu 
rybackiego skupił cąłą swoją zmyślność. Więciory, 
żaki, kosze zapełnione -jałowcem, czypki czworo- 
kątne do łapania ryb w czasie nierzchu a szczegól- 
nie kaszorki, tj. kosze przymocowane na drążku — 
były dla niego tym, czym dla łowcy zwierzyny leś- 
nej była dzida, łuk i sidło. | to może było właśnie 
przyczyną, że umiejętność wykonywania różnego 
rodzaju plecionek doszło do tego stopnia dosko- 
nałości i precyzji, z jaką dawniej wykonywano 
mały ozdobne a dziś jeszcze — w okolicach 
Wdzydz — mistrzowie tego rzemiosła, z tyka wy- 
konują — nawet talerze, filiżanki i dzbanki i ło 
łak szczelne, że i pijak bez obawy uraczyłby się 
czystą z takiego naczynia. Więc umiejętność ta, 
aczkolwiek dzisiaj nie ma już dla niej właściwego 
miejsca na świecie — stanowczo broni się przed 
śmiercią i zapomnieniem. Chce żyć! Ma w sobie 
krew szlachetną, doświadczenie, pomysłowość, 
cząstkę wkładu umysłowego  pradziadów i jako 
taka była „szłuką"”. | dlatego brzytwy się chwyta, 
jak tonący, — ucieleśnia się w postaci wprost dzi- 
wacznej — filiżanki, dzbanka. Jak dziecko uparte 
—- nie, nic to ją nie obchodzi, że się ją wyrzuca. 
wdziera się co siły na swoje podwórko. 

Tak bowiem przejawia się siła prawdziwej 
szłuki, szłuki, która wyrosła wśród ludul 

A czy zachowamy ją przy życiu? Istnienie jej 
nie jest jeszcze zupełnie bezpodstawne, motor — 
motorem, ale konia nie zastąpi. W powiecie kar- 
tuskim wstaje już powoli na nogi, wprawdzie bose 
jeszcze. Hodowla truskawek rozwija się pomyślnie, 
wkracza coraz na szersze obszary a z łym rośnie 
zapotrzebowanie na koszyk" łupkowe, poirzebne 
do wysyłki. Warłoby też zbadać, jakie zapotrze= 
bowanie na wyroby kaszykarskie mogłoby zaistnieć 
na terenie Gdyni i Gdańska, gdyby to było mo- 
« żliwym — zamiast desek służących do wyrobu 
skrzyń potrzebnych do opakowania towarów, za- 
słosować — choćby częściowo tylko, materiał 
łupkowy. Z pewnych względów, o ile chodzi o 
towary wymagające dopływu powietrza, opakowa- 
nie łupkows byłoby nawet lepsze. 

W pierwszym rzędzie jednak wypadłoby oży- 
wić przemysł koszykarski, który do tej pory ułrzy= 
mał się na poziomie sztuki. Nie dzbanki i filiżanki 
łupkowe są nam potrzebne; umiejętność naszych 
mistrzów koszykarskich skierować trzeba ną tory 
więcej praktyczne i wówczas koszykarstwo nasze 
samo wywalczy sobie swoje prawa. To zrobić trze- 
ba! I koszykarstwo jest jednym z drobiazgów, któ- 
re w sumie tworzą bogactwo społeczne. W jakiej 
mierze ożywimy przemysł koszykarski, w takiej 


Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw. 
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mierze ulżyray dok imiżega ludu, w fekiej mierze 
użyźnimy naszd pola piaszczysta | — q tyle warte- 
ści dałożymy do szali życie gospodarczego naszej 
ojczyzny — Polski. 


KLEMEMS DERC. 


KRÓTKA HISTORIA 
MIEJSCOWOŚCI POW. MORSKIEGO 
(Cięg dalszył 


DARZLUBIE, gmina Puck-wieś. Starsze nazwy: 
Darselube,  Darselaw. W latach 1296—1300 zas 
mieszkiwał tu niejaki hrabia Rądisław ze Strugi 
(Leśniewa). Tenże Radzisław sprzedał klasztorowi 
oliwskiemu w roku 1300 wieś Mechowo, a w roku 
1333 nabył klasztor także wieś Darzlubie. Do wsi 
Darzlubie należało w roku 1334-tym 50 włók zje- 
mi, lasów, łąk i jezior. Zdaje się, że Darzlubie by- 
ło miejscowością dość licznie zaludnioną. Świad- 
czy o tym liczba nazwisk występujących w różnych 
dokumentach z dawnych czasów. W roku 1839 
wieś skłądała się z majątku należącego do nadleś* 
nictwa, posiadłości sołtysa, 14 gospodarzy (gbu- 
rów) i 2 chałupników. Lasy należące wówczas do 
leśnictwa darzlubskiego były własnością książąt po- 
morskich. Książęta ci byli również właścicielami 
Darzlubia, Mechowa i Leśniewa. Klasztor  oliwski 
nabył wieś nie tylko z powodu polowania, ale 
przede wszystkim ze względów gspodarczo prze- 
mysłowych. Uprawiał on tutaj na większą skalę han- 
del drzewa. Już w roku 1864 liczyło Darzlubie 
550 dusz. 


DOMATOWO, gminą Puck=wieś. Pierwotne na- 
zwy brzmiały: Domatów, Damatau. Po raz pierwszy 
spotykamy nazwę wsi w dokumencie z roku 1303. 
w którym jest mowa, że granice Polchowa, Mesina 
(dziś już nieistniejącego) i Domatowa zbiegały się 
przy pewnym wielkim dębie. Klasztor oliwski nabył 
Domałowo w roku 1333. Jak wynika, z protokółu 
wizytacyjnego (kościelnego) z roku 1600 w Doma- 
towie było trzech właścicieli, a m. Krokowski, Pol- 
chowski Laurentius i Polchowski Joachim. Dwieście 
lał później było już 9 samodzielnych gospodarzy 
(gburów). U schyłku XIX wieku (1864) wieś liczyła 
450, a według innych danych 406 dusz. Sołtysem 
był wówczas (1870) Antoni Funk, później (1876) 
Szornak potem Mindlof. 


DARGOLEWO, gmina Strzepcz. W najdaw- 
niejszych czasach wieś należała do majętności sła- 
rostwa mirachowskiega i dla tego nie figuruje w 
aktach powiatów wejherowskiego i puckiego. Wes 
dług protokułu wizytacyjnego z roku 1600 była 
Dargolewo siedzibą szlachecką. W czasie rozbioru 
i zawładnięcia Pomorza przez prusactwo, właścicie- 
lem był Ksawer Lewiński, późniejszy zaś w roku 
1828 Leon Zalewski. W następnych latach Dargo” 
lewo zmieniała często swych właścicieli, niestety 
byłi to wyłącznie niemcy. Dziś ich już niama. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
pow 
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